
SiSir. 4 A B C  -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E N r .  a S t j f
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Zjazd Kup ectwa Pomorsk ego
W ie lk ą  m a n ife s t a c ją  p a t r i o t y c z n ą

W  dn iu  20 sierpnia r. b., w  ra ­
m ach  „T y g o d n ia  B o ró w  T u ch o l­
sk ich ", o d b y ł się się Z jazd  O k rę­
g o w y  Z w . T ow . K u p ieck ich  na P o ­
m orzu .

T ra d y cy jn y m  zw ycza jem  d e le ­
gaci w ysłu ch a li u roczyste j M szy 
św ., od p raw ion e j przez ks. p ro ­
boszcza Św ita lsk iego, k tóry  w yg ło  
sił p iękne ok o liczn ościow e  kaza­
nie.

O godz. 12.15 rozp oczę ły  się 
o b ra d y  z jazdu  pod  p rzew od n ic ­
tw em  P rezesa Z w iązk u  p. T ad eu ­
sza M arch lew sk iego .

W  im ieniu  m ie jscow ego  T o w a ­
rzystw a p rzem ów ien ie  pow ita ln e  
w y g ło s i ł  prezes tegoż p. Stanisław  
M aćkow ski.

S łow o  w stępne w y g ło s ił p. p re­

zes Tadeusz M arch lew sk i, p odk reś 
ła jąc, że bard zo  liczn y  z jazd  jest 
dow od em  poczucia  so lidarn ości i 
odczucia  p ow ag i ch w ili. K u p ie - 
ctw o pom orskie , ow ian e du ch em  
patriotyzm u, n ie p o zw o li się w y ­
p row a d zić  z rów n ow a g i w rogą  i 
niecną propagan dą n iem iecką.

N astępnie p. prezes M arch lew ­
ski podkreślił, że norm alna praca 
ca łego  ku p iectw a  pom orsk iego , 
zrzeszonego w  Z w iązk u  T ow a ­
rzystw  K u p ieck ich , jest n a jlep ­
szym  d ow od em , iż stoi on o na 
sw oim  posterun ku  i z jak  n a jw ięk  
sza u fn ością  pa trzy  w  siłę R zeczy ­
pospolite j, czego d o w o d e m  jest 
p rze jm ow a n ie  w  ręce polsk ie  pla 
ców ek  h andlu  h u rtow o - im por­
tow ego  w  G djm i i to dzięk i in i­
c ja ty w ie  Zw iązku ,

W a l n e  Z e b r a n i e  Z r z e s z e n i a
Przedstawicie i Handlowych

i K u p c ó w  P o d r ó ż u j ą c y c h
W  dniu  11 w rześnia r. b. w  

p ierw szym  term in ie  o  godz. 18.30, 
i w  d ru g im  term inie o godz. 19.30 
bez w zględu  na ilość obecn ych , 
odb ędzie  się n ad zw y cza jn e  w al­
ne zebranie Z rzeszen ia  C hrześci­
jańsk ich  P rzedstaw icie li H an d lo ­
w y ch  i  K u p có w  P o d ró żu ją cy ch  w  
W arszaw ie.

1. Zagajenie i odczytanie protokó­
łu z Walnego. Zebrania z dnia 19-go 
stycznia 1939 roku.

2. Sprawozdanie z dotychczasowej

Złó ż ofiaro n s F .O .N .

działalności —  ref. p. prezes Wacław 
Dzierżawski.

3. Sprawa Kursu dla Przedstawi­
cieli Handlowych —  ref. p. Dyr. Sta­
nisław Izydorczyk.

4. Program prac na najbliższy ok­
res —  ref. p. prezes Bolesław Łuka­
sik.

5. Uchwalenie poprawek do statutu.
6. Uchwalenie Regulaminu Sekcji 

Branżowych.
7. Powalanie Przewodniczących Sek 

cji.
8. Wolne wnioski.
Z ebran ie odbędzie  się w  W ar­

szawie p rzy  ul. Z ie ln e j 30, tel. 
545.50 II piętro.

R a  l i o  l ą c z n ś l j c i e m
n w ą d z y  a r m ią  i s p o ł e c z e ń s t w e m

W  radosnych dniach świąt narodo- , dla cywila jakiś specjalny koloryt, zo- tkalnego żołnierza. Organizując kui- 
wych, wojskowych, czy to przekazy- stało zbliżone dzięki mikrofonowi do sj wykłady, pogadanki —  wojsko 
wania sprzętu wojennego, tłumy pu- szerokich mas społeczeństwa. Mikro- szybko doceniło znaczenie radia i kon- 
bliczności witające owacyjnie wojsko fon bowiem ze świetlic, z sal teatral- sekwetnie wprowadziło je do swej 
zespalają się duchowo z armją. W  ob- nych a nawet z dziedzińców koszaro- Pracy oświatowej, .oidiowa pogadan- 
chodach tych biorą również udział I wych opowiada o codziennym, twar- *<a snółdzielcza. odezvt iolm czv czv 
liczne rzesze przyjezdnych z różnych | dym, ale jakże pociągającym i tryska- 
stron kraju. Lecz istnieją jeszcze set- jącym nieraz humorem życiu wojsko-

M inutą m ilczen ia  oddano hołd 
zm arłem u śp. W o jc ie ch o w i K o r ­
fantem u.

Z  k ole i zabrał g łos D yrek tor 
Z w ią zk u  p. J erzy  R ad ojew sk i, 
k tóry  w  obszernym  re fera cie  pt 
„P otrzeb a  i ro la  o rga n iza c ji bran ­
żow ej w ch w ili o b e c n e j"  przedsta  
w ił za k ro jon y  na olbrzym ią  skalę 
p lan prac Z w iązk u  na odcin ku  
b ra n żow y m  —  prac bardzo p il­
n ych , w yk on an ie  k tórych  w y ­
m aga obecn a  sy tu acja  gosp od a r­
czo  -  po lity czn a , n arzuca jąca  k o ­
n ieczność p rzygotow an ia  aparatu 
d y stry b u cy jn e g o  do o b s łu g i A rm ii 
i lu dn ości zarów n o w  czasie p o ­
k o ju , ja k  i w  czasie w o jn y . A p e ­
lem  „O rg a n izu jm y  b ra n że" —  
prelegent zakoń czył sw ój referat.

N astępnie p. E dm und D ahlke, 
p iastu jący  od  20 la t m andat skar­
bn ik a  T ow arzystw a  K u p có w  Sa­
m od zie ln ych  w  T u choli, w  re fe ­
racie  pt. „H istor ia  m iasta Tucholi 
i d z ie je  k u p iectw a  T u ch o lsk iego " 
p rzedstaw ił zm agania się k u p iec­
twa w  czasach  n iew oli oraz p ięk ­
ną kartę  za okres 20-letn ie j p ra ­
cy  T ow arzystw a .

W  w o ln ych  g łosach  p. Starosta 
O rnas w yra z ił uznanie dla prac 
ku p iectw a  pom orsk iego , zrzeszo­
nego W Z w iązk u  T ow arzystw  K u  
p ieck ich  na P om orzu , a p. Prezes 
R om an  Stam m  pod k reślił d on io ­
słość zagadnienia b ran żow ego.

P o  zakończeniu  Z jazdu  uczest­
n icy  zw iedzili p ok azy : rzem ieśl­
n iczy , ło w ie ck i i pszczelarski 
oraz od b y li w ycieczk i au tokara­
m i dó rezerw alu  Cisów , m ie jsco ­
w ości P iek ła  itp.

Z życia Organizacyj 
Kupieckich

OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO
ZW . TOW  KUK NA POMORZl
W dniu 18 sierpnia r. b. odbyło się 

W Grudziądzu w  Centrali Związku To 
warzystw Kupieckich na Pomorzu po­
siedzenie Zarządu Głównego.

Przedmiotem obrad były sprawy 
pierw szorzędnego znaczenia.

Ustalono program uroczystości 
Związku z okazji AX-lecia, ktote ma­
ją się odbyć w Grudziądzu,

Z okazji X X -lecia ukaże się pa­
miątkowa monografia p. t. „X X -lecie  
Handlu Pomorskiego", jak również 
odbędzie sic w dniu zjazdu we wszyst 
lach miastach pomorskich konkurs 
okien wystawowych i wnętrz.

W dalszym ciągu obrad Zarząd 
Główny wysłuchał dokładnego sprj- 
wozdania Wydziału Handlu Zagra­
nicznego za pierwszy 3-miesięczny o- 
kres.

Ze sprawozdania wynika, że W y­
dział zorganizował „Śekcję Importe­
rów Śledzi i innych Ryb M orskich" 
oraz „Sekcję Importerów i Eksporte­
rów O w ocow " a w trakcie organiza­
cji znajduje się „Sekcja importerów 
Towarów Kolonialnych". (Biura W y­
działu Handiu Zagranicznego miesz­
czą się w Gdyni przy ulicy JO Lute­
go 24, pokój 116/117).

Dotychczasowe wyniki unarodowie­
nia handlu w porcie gdyńskim sa w i­
doczne, czego dowodem wielkie za­
interesowanie sprawą organizacyj 
branżowych ze strony kupiecłwa por­
towego.

W  związku z organizacją branżową 
portu Zarząd Główny uzgodnił swą 
współpracę z Radą Interesentów Por 
tu w Gdyni w duchu najbardziej przy 
jaznym, a wyraz temu dał Zarząd 
Główny uchwaleniem odpowiedniej 
rezolucji.

Następnie Zarząd Główny przestu­
diował obecne stadium organizacji 
branżowej, przedstawionej w refera­
cie p. Dyrektora Radojewskiego. Jako 
zasadę przyjęto, że przy poszczegól­
nych towarzystwach związkowych u- 
tworzone będą Kola Branżowe, które 
złączone będą w wojewódzkie sekcje 
branżowe, przy Centrali Związku. Spe 
cjalny Wydział Sekcyj Branżowych 
kierować będzie pracami tych kół.

Zarówno sprawa ta, jak i aprswa 
wyborów do Izby Przemysłowo - Han 
dlowej w Gdyni będą przedmiotem 
obrad Rady Żwiązkowej, która odbę­
dzie się 17 września w Grudziądzu.

Lublin Jest przygotowany
i rzomln w a u n o ic i i ktirnoicl

z d a j e  k u p i e c t w o  lu b e ls k ie

ki tysięcy, a nawet miliony ludzi w 
Polsce, którzy w odległych zakąt­
kach kraju jedynie przy głośnikach 
radiowych wsłuchują się w rytm kro­
ków maszerujących oddziałów, chłoną 
pełne fantazji melodie marszowe i 
przeżywają uroczyste momenty, słu­
chając słów reportera. I tutaj właśnie 
ta melodia żołnierska, nadawany re­
portaż z uroczystości, maluje w w y­
obraźni barwne obrazy dalekich, a bli 
skich sercu chwil. Radio staje się w 
takich momentach łucznikiem, który 
zespala wszystkich słuchających w 
jedną Olbrzymią Armię. Ale to są dni 
św lątecr.-.

Praca dnia codziennego w wojsku 
wymaga spokoju i skupienia i dlatego 
trudne jest stałe przenikanie Społe­
czeństwa do życia wojskowego. I to 
codzienne życie wojska, posiadające

wym. Ileż to miłych chwil radości da­
ły nie tylko podehorążakom ,ale rów­
nież szerokim rzeszom radiosłuchaczy, 
audycje z podchorążówek zapoczątko­
wane w roku ub. przez Polskie Radio. 
Audycje żołnierskie oraz audycja dla 
poborowych prowadzone przez W oj­
skowy Instytut Naukowo - Oświato­
wy, wciągają cywilów w atmosferę 
życia wojskowego, a dla tych, którzy 
jeszcze w wojsku nie byli posiadają 
duże znaczenie wychowawcze i pro­
pagandowe

Radio służy jednak nie tylko jako 
narzędzie popularyzacji i (ego tącznoś 
ci ze społeczeństwem. Rola rudia w 
wojsku jest znacznie szersza. W iado­
mo, jak wiele wysiłku wkłada wojsko 
w zwalczanie analfabetyzmu, do­
kształcenie i podnoszenie poziomu kul

ka spółdzielcza, odczyt rolniczy czy 
reportaż z C. O. P-u stają się czynni­
kami podnoszącymi kwalifikacje za­
wodowe, rozszerzając światopogląd i 
kształtują świadomość obywatelską 
żołnierza.

Głośnik radiowy jest wszędzie. W

L ublin  do w o jn y  jest p rzyg o ­
tow any, tak sam o dobrze  ja k  i in ­
ne m iasta w  P olsce . P rzy g otow a ­
ne jest m iasto, ja k o  pew ien  ośro­
dek, sk u p ia ją cy  szereg bu dyn ­
ków , p rzyg otow an y  jest ja k o  sto­
lica  w o jew ód ztw a , w yposażon a w  
w ażne urzędy  i w ładze, p rzyg oto -

świetdicy, na sali żołnierskiej, w ja- i vvany jest, jako jed n ostk a  go spo
dalni, jest nauczycielem i wiernym to 
warzyszem żołnierza. Nawet na placu 
ćwiczeń umila życie między zajęciami.

W ojsko i wojna otwiera jeszcze 
przed radiem inny, lecz bardzo szero­
ki zakres pracy i stawia mu duże w y­
magania. Udoskonala się ono coraz 
bardziej, jako środek łączności. Steru­
je się za pomocą fal radiowych okrę­
tami, samolotami, czołgami, robi się 
próby nad zastosowaniem telewizji ao 
potrzeb dowództwa na polu walki. 
Lecz to są rzeczy, które dotyczą już 
bardzo ściśle pracy wewnętrznej w oj­
ska.

d a rc ia  ia p row iza cy jn a  i p rzy g o ­
tow any w reszcie  je st, jak o zespół 
125 tys. ludzi.

Jak przedstaw ia się Lublin  pod 
w zględem  p rzygotow an ia  d o  o-

bron y  przeciw lotn icze j —  św iad ­
czą o tym  od b yte  tu przed  k ilku  
m iesiącam i ćw iczen ia  OPL, które 
z jed n e j stron y  w yk a za ły  n ad ­
zw ycza jn ą  spraw n ość w ład z  OPL, 
a z d ru g ie j strony  w yk a za iy  w spa 
niałą karność ludności.

P od w zg lędem  ap row iza cy jn ym  
m iasto jest p rzyg otow an e  do w oj 
ny w  stu procen tach . L u belsk ie  
sfery  k u p ieck ie  w  zrozum ieniu  
ca łe j don iosłości chw il, ja k ie  dziś 
przeżyw am y, da ły  w spania ły  przy 
kład jak  p ow in n o pracow ali w

H E R B A T A  , « Z  K O P E R N I K I E M ”
Warszawskie Tow. Handlu Herbatą

A . D Ł U G O K Ę C K f, W .  W R Z E Ś N IE W S K I S  A .
Warszawa, Al. Jerozolimskie 119 

!« (  M,'ltps;yin źródłem ruspł* harłowyih Herbaty, Kawy, Kaka
H d ) n
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ZACZiŁO SIE
NA VIA WIRGINIA

P O W IE Ś Ć

—  T o  d o ś ć  d łu g a  h is t o r ia .
—  N ic  n ie  s z k o d z i . . .
B io n d i  w y ja ś n i ł ,  ja k  u m ia ł  n a j l e p ie j ,  d z iw n ą

m ilc z e n iup r z y g o d ę ,  k tó r a  z o s ta ła  w y s łu c h a n a  w  
i b e z  z a in t e r e s o w a n ia .

G d y  m a jo r  s k o ń c z y ł ,  z a b r z m ia ł>  s z e p te m  ty lk o  
te c z t e r y  s ł o w a :

K o m is a r z  s p o jr z a ł  n a  n as  p o w a ż n ie .
  P a n o w ie  r o z u m ie ją ,  że m u s z ę  ich  p r o s ić ,  b y

u d a l i  s ię  z e  m n ą  d o  k o m is a r ia t u ?
P o t w ie r d z i l i ś m y  s k i n i e n i e m  g ł o w y ,  s p o d z ie w a -  

b ś iru  s ię  te g o . N a w e t  b r z y d k ie  b iu r o  p o l i c y jn e  
p r z y je m n ie js z e  b y ło  o d  ie j k a p l ic y  ż a ło b n e j ,  
w  k t ó r e j  z n a j d o w a l i ś m y  się o b e c n ie .

—  P o p r o s z ę  p a n ó w  o  n a z w i s k a .
—  B io n d o  B i o n d i ,  m a j o r  b e r s a l i c r o w .
— - P r o f e s o r  ( l o k ló r  .Tan B ć v e r c .
K o m is a r z  p r z e r w a ł  p is a n ie ...
—  B e v e r c A l e ż  lak.  tw a r z  n ie  j e s t  m i  o b c a .
P r z y p a t r y w a łe m  nut się.  Ja  g o  r ó w n ie ż  z n a łe m .

Ale kto to je s t ?

—  N ie  p o z n a je s z  m n i e ?  B o n ic b i ,  A s c a n io  B o -  
n i c h i :  t w ó j  k o le g a  z u n iw e r s y te tu ...

—  B o n ic l i i ?  A le ż  ta k , te r a z  p o z n a ję ,  n a w e t  
z ty m i w ą s is k a m i!

—  D a w n ie j  b y ły  e le g a n ts z e . C ó ż  c h c e s z :  ż y c ie !  
A le  n ic  n ie  s z k o d z i : .c ie s z ę  s ię , że  c ię  w id z ę .  A  w i ­
n ie n  je s te ś  d o z g o n n ą  w d z ię c z n o ś ć  n a s z e m u  u n i­
w e r s y t e to w i,  m ó j P ićv e re . G d y b y m  n ie  w ie d z ia ł,*  
k im  je s te ś ...  ta  h is t o r y jk a ,  k tó r ą  m i p a n  m a jo r  
o p o w ie d z ia ł ,  m o g ła b y  k o s z t o w a ć  w a s  w i o l e  pr z\-  
k r o ś c i !

S c h o w a ł  k a r tk i  i p i ó r o  d o  k ie s z e n i  i p o d n ió s ł
się.

—  N o , a le  m i m o  lo c h o d ź m y  d o  .k o m is a r ia t u :  
z a w s z e  b ę d z ie m y  się  ta m  c z u ć  le p ie j  n iż  tu ta j.

V .
P o s t a w i ł  k a r a b in ie r a  p r z e d  w e jś c ie m , d r u g ie ­

g o  n a  d o le  o b o k  p o r t ie r k i  i w s a d z i ł  n as  d o  c z e k a ­
ją c e j  ta k s ó w k i.

Z a je c h a l i ś m y  p r z e d  k o m is a r ia t .
—  P o z w o l i c ie ,  że  w y d a m  k i lk a  r o z k a z ó w  i w r a ­

c a m  d o  w a s  u s p r a w ie d l iw i ł  s ię  p r z y ja c ie l  A s ­
c a n io ,  z o s t a w ia ją c  n a s  s a m y c h .

T y c h  p a r ę  m i n u t  w y s t a r c z y ło  B io n d ie n u i  d o  
w y ła d o w a n ia  n a g r o m a d z o n e j  w  n im  g o r y c z y .

—  D o  d ia b ła  z p r z y g o d ą !  W k la js l r o w a l i ś m y  się  
w  k a b a łę ,  ja k  p o w ia d a  m ó j  s ie r ż a n t ! C o  z a  d ia b l i  
o p ę t a l i  n a s  w  te n ie d z ie lę  i k a z a l i  w p a k o w a ć  się  
w  ta k ą  b i e d ę !  P r z y s ię g a m  c i...

—  M ó j d r o g i  —. - p r z e r w a łe m  m u  — lo  je s l  d ła  
n a s , ja k  d a c h ó w k a ,  s p a d a ją c a  n a  łe b ,  ja k  u k ą s z e ­
n ie  ta r a n tu l i  Jub s k o r p io n a .  N ic  n ie  p o m o ż e  o sk s

żanie się wzajemne. Podziękuj Bogu, że natrafi­
liśmy na takiego Ascania Bonicbi...

Ten właśnie wracał w towarzystwie wystra­
szonej figury w rękawkach biurowych, w bere­
cie i starej czcigodnej opończy, w cwikierze ze 
sznureczkiem na nosie. Figura ta okazała się pi­
sarzem.

—• Kilka form alności urzędowych, a potem po­
rozm awiamy sobie swobodnie. Panie Esposito, 
proszę pana!

Pisarz usiadł przy zawalonwn papierami sto­
le, usunął je  nieco sprzed siebie i bardzo skru­
pulatnie ściągnął z nas generalia.

—- A teraz —  zakończył Ascanio —  opow iedz­
cie mi wszystko od początku do końca.

Opowiedziałem  ogólnikow o wszystkie fakty, 
przem ilczając jednak o karteczce, napisanej w łas­
noręcznie, o człowieczku z kotami i o zwierze­
niu Maud Ograniczyłem się zatem do naszei roz­
m owy o przygodzie w niedzielę 2 m arca przy 
obiedzie. W yjaśniłem , w jak i sposób wpadło nam 
w ręce ogłoszenie w „Messaggero**, nadmieniłem 
o liście otrzymanym i o  naszej dzisiejszej nie­
spodziance.

— Gdzie jest ten list?
Prawda, list. Maud m iała go w torebce.

Opowiedzieliśm y o Maud i malarzu, który ją 
w yprow adził z dom u przy via Virginia, gdyż żle 
sic czuła Zauważyłem , że twarz kom isarza spo- 
chmurn.ała.

—  Gdzie są  w  tej c h w i l i  tamci państw o0
(C. d, n.;'

takiej w łaśnie ch w ili k u p iectw o 
D olskie. E ifek tcm  tej pracy  je s t  do 
skonałe zaopatrzen ie w  tow ar skie 
pów . A  przecież —  ja k  w iem y —  
nie zaw sze jest rzeczą ła tw ą skom 
p letow a ć sortym en t sk lepu  w  
krótk im  cz a s ie . Istn ie jące na te­
renie m iasta h urtow n ie  są zaopa­
trzo n e  d o sk o n a le .

W  dziedzin ie  ob ron y  p rze ciw ­
lotn icze j rob i się ostatnie p rzy g o ­
tow ania do obron y  m iasta i och ro  
ny ludności, kop iąc —  zgodnie z 
zarządzeniem  M inistra S p raw  W ł 
w nętrzn ych  —  row y .

Do pracy  przy  kopan iu  ro w o w  
stanęły n iezliczon e rzesze lu b l i ­
nian. Którzy z p od ziw u  godną w y  
trw ałością  i pośw ięcen iem  w y k o ­
nują sw ój obow iązek . Jak zw yk le  
—  służy przyk ładem  m łodzież: 
czy  to harcerska, czy  też szkolna 
i akadem icka.

Jed n ak ow oż te w szystk ie p rzy ­
gotow an ia  nie w p row a d ziły  w  c o ­
dzienne życie  m iasta n aw et cienia 
n iep ok o ju  czy  zden erw ow an ia . Ży 
cie  w  L u blin ie  toczy  się właści 
n y m  łożysk iem . L u d n ość miasta 
jest sp ok ojn a  i do w o jn y  p rzy g o ­
tow ana n iety lk o  m aterialn ie  lecz 
i osych iczn ie .

Słowo, którym możnnby określić 
nastrój m iasta w  przełom ow ych 
momentach, jakie dziś przeżyw a­
my, to: patriotyzm opart; na go­
dności i spokoju.

Nowy magazyn
w porcie gdyńskim

F irm a „S k a rb o p o l"  buduje na 
n abrzeżu  D uń sk im  n o w y  p o d rę cz ­
n y  m agazyn , w  k tóry m  mieścić 
się będ zie  w arsztat podręczny , 
m agazyn  n arzędzi, garaż, maga­
zyn  sprzętu  o. p . 1., w  piwnicach 
zaś sk łady  o le jó w  i części elek­
tryczn ych  oraz schron  przeciw ga­
zow i’

M agazyn  będ zie  bu dyn k iem  
m u row anym , p a rterow ym , d o  n 
żytku  będ zie  oddany  w połow ie 
październ ika b. r.

A B C  ŹjDAĆ
W kioskach Hauhn
U sprzedawców uliczny ek
W jrzędach pocztowy?:*


